ISK IK 


Usłań Z Litwa haz znaczenia. 


A Moskwa, 2-1. (PAT). Członek ludowego 
komisarjacu gpraw zagranicznych Rot- 
slain wygłosił odczyt o sytuacji zagrani- 
«cznej związku Sowietów, 
że stosmiki Rosji sowieckiej z Ameryką 


wydarzeń leżącego roku zaliczył on u- 
kład z Litwą. który jednak. zdaniem Rot- 
ET 
jaznego stanowiska rządu 
wzgledem Polski. 


Noworoczne życzenia 


=- Mussoliniego. 


Ma, 2-1. (PAT. Z okazji Nowego 

_ Roku dvrektorjat partji faszystowskiej u- 
dał się do Mussoliniego w celu złożenia 
mu życzeń. Po przemówieniu Turatiego 


litewskiego 


_ człowków partji na rok 1927. Mussolini po- 
- dziękow al zebranym oraz powiedział mię- 
dzy innemi: „Nowy tok będzie szczegól- 
ie interesujący. W roku ubiegłym tworzy 


wku państow £o już zacznie funkejo- 
. Rozwijać się będzie w ten sposób 
ntyczna próba zorganizowania wło- 
o społeczeństwa no podstawach zu- 


dziej. Jestem przekonany, że próba ta 
adnie. szezęśliwie. Powiedzcie swoim 
zom partyjnym w całych Wło- 
tak jak zawsze 
braterskiej solidarności oraz su- 
świadomej celu dyscypliny” 


zenia d'Annunzia 
_ Mussoliniego 


m, 2-1, (PAT). Z okazji Nowego Ro- 
nnunzio nadesłał Mussoliniemu na- 
ca depeszę: ..1927 annus mirabilis, 
a valeas. vincas. 11927 rok Saa 
ny. Żyj. bądź zdrów i zwyciężajł). 


= Zemsta kochanki. 


Warszawa, ? -1. (Tel. wł.). Gdy w stoli- 
- hueznje witano Rak Nowy. pod War- 
wą. w samą północ rozgorzała luna po- 
. Paliła się zagroda bogatego gospo- 
w Puliksa Kręźlewiezx w Bielawach, 
istków, Gospodarz w bieliźnie tyl- 
ko i Daso wybiegł na obejście. wołając: 
arnku. podpalili mnie! 

“Momie. Ogień podłożyla 30- letnia He- 
Ń jena Kwaśniewska. która w ten sposób 
eila się na Krężiewi iezi 
zuciwszy męża, Kwasniewski 


wiec rozkoehu się w Kwaśniew- 

Przed kilku miesiącami powiła ona 

eko 7 1ą chwilą Krężlewicz wzgardził 

ia kochanki. 

ty; odniach Seii ją przemo 

wego í demu. Odchodząc. Ks waśniew 

R jedzia! a mu zemstę. 

otnie przed samą pólnoca Syłwes(ro- 
asiukala do okien Kręźlewieza. (0- 

darz nie * wpuścił jej, Wówczas Kwas- 

Aa dom. É 

abjął w jednej ekwili eme obej- 

cza, który ledwie zdołał ujść 


a areszimsand, 


bu na Br mo te Iere nie była, ` 


2-1. PAT). Niektóre | dzien- 
iczne zamieściły w ostatneh 
ho fan Sa BA wiadomości W. spra- 
e rzekomego spšku na króla Alfonsa i 
i FIA exe. W związku z tem agen- 
GE sa stwie rdza. że wszystkie te ]:0- 
1 catkawicie bezpodstawne, W hi- 
1 skiel kulach miar *ojnycii uważają 

guanom ubolewama. iż te klam- 
oski znajdują posłuch u nicktó- 
mi 


stracił na znaczeniu. z powodu przy : 


więczono Mussoliniemu księgą z zapisami 


ych od tvch, jakie istnieją g gdzie- y 


„wymagać od. 


URJE 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 


ROK XVIH. 


podkreślając, 


= „naeznie się oziębiły, Do najważniejszych : 


przy- 
waj Bielawy, gm. Cząstków. przed 
U zatrzy mali sią u wdowca Kręźle- 


i 


SETE 


PONIEDZIAŁEK 3 STYCZNIA 1927 R. 


Prenumerata miesięczna ZŁ. 3.50. Konto czakowe P. K. 0. — Warszawa — 61 553, 


HENRYK TRENNER 


obywatel mlasta Będzina 
po krótkich cierpieniach zmarł d. 3! grudnia 1926 r., przeżywszy lat 66. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z mieszkania przy ul. Sienkie- 
wicza nr. 1 w Będzinie do kościoła parafjalnego nastąpi w poniedziałek d 3 
stycznia 1927 r., o godz 10 rano, a po nabożeństwie na cmentarz miejscowy, 
O czem zawiadamisią krewnych, przyjaciół i znajomych pagrą- 
żeni w głębokim żału 


ZONA, DZIECI I RODZINA 


(onek Zartain Pow, Kasy Oszezędy, w Rodan 


zmarł dnia 31 grudnia 1926 roku. 


W zmarlyń straciliśmy niski: eka niepospolitych 
zalet serca i umysłu. 


Cześć Jogo pamięci! 


Tarmad Powiatowej Kasy Oszczędności w Będzinie, 


Masta pokoji i pracy w init Nowego Roki, 


PRZEMÓWIENIE AMBASADORA FR ANCJI I PREZYDENTA RZPLITEJ. 


Warszawa, 2-1. (PAT). Dnia 1 stycznia 
o godz. 10 min. 30 rano członkowie Rzy- 
du z p. prezesem Rady ministrów marszał- 
kiem Pilsudskim na ezele przybyli na za- 
mek królewski, gdzie spotkali p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej u wejścię do ka- 
Hicy zawkowej. 

Po mszy św.. odprawionej przez ks. pra 
laa Bojanke, p. Prezydent Rzplitej przyj 
mowal w sali marmurowej życzenia od 
marszułka Senatu p. Trąmpczyńskiego i 
wicemarszałka Sejmu p. Daszyńskiego. 
Następnie p. Prezydent ltzplitej przeszedł 
do sali rycerskiej, gdzie był zgromadzony 
korpus dyplomatyczny. 

Gdy Wszyscy ustawili się w półkole, 0- 
tw orzyły się : podw oje od sali marmurowej, 
skąd wy szedł poprzedzany przez dyrekto- 

ra protokulu p. Prezydent Rzplitej w oto- 
czeniu p. prezesa R: ady ministrów, czlon- 
ków Rządu oraz calego personelu swego 
A cywilnego i w ojskowego. 

SED: Larae he. ambasador Francji. ja- 
A zastępca dziekana korpusu dyploma- 
tycznego, powitał p. Prezydenta Rzplitej 
w następującem przemówieniu: 

„Panie Prezydencie Rzeczypospolitej! 

Z powodu niedospozycji Jego Eminen- 
cji kardynała Lauri, która, mamy nadzieję 
jest chwilowa, mnie to przypadł w udzia- 
le zaszczyt złożenia Waszej Ekscelencji 
w imieniu ciała dyplomatycznego życzeń 
monarehów i naczelników państw, tu re- 
prezentowanych, 

Szeześliwy to obvczaj. który pozwala 
nam w ten sposób u progu Nowego lioku 
zebrać się razem w iym historycznym Zem 
ku. tyle wspomnień w pamięci wywołują- 
cym, aby wyrazić Głowie państwa polskie 


go życzenia zarówno dla Jego osoby, jak 
dla pomyślności szlachetnego i pelnego 
chwały narodu polskiego. 

Nasz ezcigodny dziekan, gdyby tu hył 
obeeny, wyłoży iby lepiej odemnie dzisiaj 
nieśmiertelne słowa: „Pokój ludziom do- 
brej woli”. Czyż jednak wszysey ludzie, 
godni tego miana, nie noszą słów tych. 
wyrytych w swem sereu? Wiedzą oni zbyt 
dobrze, że pokój jest dla wszystkich na- 
rodów dobrem bezeennem i że praci. Źró- 
dło jedyne pomysności i postępu, niemo- 
że być bez niego istotnie płodną. 

Narody, których przedstawicieli widzi 
Pan. Panie Prezydencie przed sobą. wie- 
dzą, że naród polskił jest najbardziej prze- 
świadezony o tej prawdzie i w patrjotyź- 
mie swym tak gorącym, lecz tak świado- 
mym, żywi glehokie przywiązanie do po- 
kojit, czując że ustalenie tegoż jest nie- 
zbędne dla umożliwienia sw obo dnego roz- 
woju jego podziwu godnej pr.cy i ustale- 


— din W A R A NK W a PO 


KATOWICE 


Nr. 2 


Cena egzemplarza 20 groszy* 


wiedział na to przemówienie następujące- 
mi słowami: 

„Panie ambasadorze, pragnę wyrazie 
Waszej Ekscelencji gorące podziękowanie 
za życzenia, które zechciał Pan złożyć dla 
Polski. zarówno jak i dla mojej osoby, w 
imieniu monarchów i naczelników griństw, 
których przedstawiejele tutaj się zebrali. 

Tradycja każe. abysmy na peszątku 
każdego roku w życiu publieznem. tak jak 
i prywatnem. zasiągneli rady przeszłości, 
by starać się przewidzieć i przygotować 
przyszłość. Chcąc. aby usiłowania te przy 
niosiy owoce. należy nam szukać natehmie 
nia w boskiej zasadzie „dobrej woli”. tak 
słusznie przytoczonej przez Waszą likse- 
leneję, a która gleboko odpowiada stanoe 
wi duszy calego narodu polskiego. 

Polska zdaje sobie w całej pelni sprawę 
Z dobrodziejst w pokoju i pragnie przyczy- 
nić sie do ustalemia tegoż tem skuteczniej 
— jak tuszę — że została powołana do 
zasiadania w Radzie wysokiego zgroma- 
dzeenia genewskiego. które zrodziło się z 
dążenia wszechśw iatowego do urzeczywi- 
stnienia zasad prawa 4 spraw edliwości. 
Przekonany jestem. iż wszystkie narody, 
pragnące cel ten osiągmąć. zechcą szcze- 
rze współdzidać w pacyfikacji umysłów 
i sere. które bywają tak często potężżne- 
mi czynnikami w polityce i bez których 
ustalone podstawy pokoju nie mogą być 
ani mocne, ani trwaje. 

Oby rok. który się rozpoczyna. przy: 
niósł nam wszystkim tę pomyślność i do- 
brobyt, których pragmiemy dla naszych 
narodów. a których szukać możemy j2- 
dynie w poszanowaniu nienaruszalnem 
traktatów i w tym duchu doskonałej zgo- 
dy, dla którego przyzywamy wszyscy hłoe 
gosławieństwa Niebios. 

Tą nadzieją ożywiony, składum naj 
szezersze życzenia monarchom i naczelni- 
kom państyy, które: tu są reprezentowane 
przez Waszą Ekscelencje i jego kolegów 
z ciała dyplomatycznego”. 

Po skończonych przemówieniach pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przywitał się 
ze wszystkimi dyplomatami i po skończo- 
nem cercle, opuścił salę rycerską. udając 
się w otoczeniu p. prezesa Rady ministrówy 
marszałka Piłsudskiego oraz Rządu do 
dalszych sal zamkawych. gdzie byly zgro- 


* madzone delegacje duchówieństwa rzym- i 


nia w ten sposób na nienaruszonych pot- , 


stawach, dobrobytu narodu. 

Przedstawiciele tych narodów są świad- 
kami, iż Rząd Rzeczypospolitej umie s:0- 
sować swoje postępki do tych szlachet- 
nych dążeń, a Pan, Panie Prezydencie. 
może liczyć na ich współdziałanie w wy- 
pelmieniu tego zadania. 

Oby usiłowania te wydały rychłe owo- 
ce! Oby rok, który się rozpoczyna. stano- 
wil etap rozstrzygający na drodze. wiu- 
dacej do odbudowy harmonji wszystkich 
narodów i oby byt dla wielkiej i szlachet- 
nej Polski, zarówno jak dla całej ludzko- 
początkiem trwidej ery pracy i dobro- 
bytu w pokoju i bezpicczeńs stwi jet 

Pam Prezydent Rzeczybospplitej odpo- 


RUR 


sko-katoli iekiego, prawosławnego, ewange 
lieko-reformowanego, ewaugelicko - augs- 
burskiego i wyznania mojżeszowego. a na 
stępnie przedstawiciele Sejmu i Senatu, 
Senaty wyższych uczelni, wieeministro- 
wie, generalieja, wyżsi urzędnicy państwo- 
wi. przedstawiciele Rady miejskiej. Magi- 
stratu, licznych  instytueyj rządowych i 
spolecznych oraz osohy prywatne. pragną 
ce złożyć noworoczue życzenia głowie 
państwa. 


Możliwość dymisji 
gabinetu w |ugosżawji 


Biatogród, 2-1. (PAT). Z liezby 94 RE 
ków klubu* radykalnego. 21 ezlonków. 
w fej Kezbie prezydent i a i 
Skupezyny. głosowało przeciwko udziele- 
niu votum zaufania gałdnetowi Vzunowi- 
cza. Bezpośrednio po posiedzeniń kłubów 
dwuch zwolenników Pasieza: minister rol- 
nietwa Szymonowiez i minister zdrowia 
Miktiez podało się do dymisji. W sytuacji 


| parlamentarnej nastąpił olrecnie tak wiel- 


k chaos. że należy sie liezyć z dymisją ca- 
łego gabinetu. 


KINO „OAZA“ 


Pod: płanątem nioten 


Meksyku 


dramat w 7 aktach. å 


ź 
Pozatem obraz komiczny i natura 
2 aktach, 
`; 4 m 


2. 
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dak i odaje witana rok OWY. 


Noc Sylwestrowa w Sosnowcu minęła 
tak wesołe, jak rzadko kiedy. Codzienne 
ciężkie troski zmalały niemal do zera : 
kto tylko ezm się na siłach i nosił w ser- 
cu cudowną nadzieję, że rok nowy będzie 
lepszy, szedł dzielić się nadzieją w lepsze 
jutro z bliźnimi. I dlatego wszędzie była 
przepełnienie. . l 

Znakomicie więc bawiono się w pięknej 
sali gimnazjnm Staszica na balu akademi- 
ckim. Około 800 osób wypełniło salę po 
brzegi w czasie tańca, 4 nasi sympatyczni 
akademicy zacierali ręce z radości, bo rc- 
zułtat finansowy balu był nadspodziewa- 
nie piękny. Zabawa zakończyła się oko- 
ło 5 nad ranem i pozostawiła po sobie jak 
najmikze wspomnienia. 

Równie dobrze, choć w mniejszym gro- 
nie bawiono się w sali teatru miejskiego 
na reducie artystycznej. O północy na 
przywitanie nowego roku jeden z arty- 
stów złożył życzenia. Życzenia te brzmia- 
ły, między innemi, jak następuje: 


Stary Rok się skończył 
Z wielkiej łaski nieba, 
Więc wam na reducie 
Życzenia słać trzeba. 


Kupcom życzę serdecznie 
Najszerszego gestu, 

Niech ich weksel nie chadza 
Codzień do protestu. 


Tobie co państwu służysz 
% zapałem i godnie, 
Życzę, byś też czasami 
Miewał całe spodnie. 


Nie życzę zaś, choć ranę 
Mam w sercu nieskrzepią. 
By znane „Pawie Oko” 
W tym roku oślepło. 


Członkom Zarządu miasta, 
Co są ludzie godni, 

Życzę, by w nich bić przestał 
Weiąż „Kurjer Zachodni”. 


'Teatrowi zaś życzę , 
Wspaniałej prezencji 
I tego, co najważniejsze 
Olbrzymiej subwencji. 


A tobie, publiczności, 

- Szanowna. kochana, 
Życzę. byś się bawiła 
Do samego rana. 


By każdy miał wesela 
Pełny łeb i główkę 
I by tutaj zostawił 
Całą swą gotówkę. 


*abawa trwała do późnego rana. 

Nie można nie nadmienić o Cukierni 
Warszawskiej, której zarząd, jak co roku, 
przygotował dla publiczności szereg naj- 
milszych niespodzianek i w prawdziwie 
symąpatvcznyn» nastroju można było witać 
rok nowy. zok, o którym sią zawsze mó- 
wi, że powinien być lepszy. Wszystkie sto- 
liki były zajęte, a świąteczny nastrój, pa- 
nujący na sali i uprzejmość, cechująca go- 
spodarzy Cukierni Warszaw., stawiają ten 
zakład już nie w rzędzie placówek pry- 
watnych, ale w pewnym stopniu społecz- 
nych, bo jest to jeden z tych terenów, na 
których bujnie kwitnie życie towarzyskie 
Sosnowca. Noe Sylwestrowa w Cukierni 
urozmaicona była występami artystów 
„Pawiego Oka". 

Teatrzyk ten również w zakresie swych 
możliwości pomysłowo witał razem z licz- 
nie zebraną publicznością rok 1927. Trze- 
si z kolei program ..Pawiego Oka“ jest o 
całe niebo lepszy i staranniej wykonany, 
niż dwa poprzednie. Na szczególną uwagę 


i największą pochwałę zasługuje serehada i 


„Dziewczyna z Barcelony“, 

Melodyjna muzyka Evansa i ładna, z 
dużym nakładem pracy wykonana deko- 
racja, stawiają tę naprawdę piękną część 
programu w rzędzie najlepszych z pośród 
dotychczasowych produkcyj „Pawiego O- 
ka". Gdyby jeszcze, zamiast banalnych 
fraków i smokingów, artyści „Pawiego 0- 


Wkrótce!!! 


Jedyny polski film, o który 
ubiega się zagranica jest tylko 


| „arnon Baren 


ł 


aam io 


ka“ mogli ubrać się w kostjumy hiszpań- 
skie, całość byłaby wzorowa. „Dziewczy- 
nie z Barcelony“ nieomal dorównują „Iry 
tony“. W obu tych częściach programu 
występuje p. Leliwa, który nabrał w śpie- 
wie niejakiej pewności siebie. Największą 
jednak zasługę mają autorowie. nieprze- 
ciętnych melodji i pomysłowość w urzą- 
dzeniu tła dla pieśni, mile wpadających w 
ucho. Reszta programu stała na poziomie 
normalnych produkcyj artystycznych. 


„KURJER ZACHODNI“ — poniedzrałek 3 stycznia 1927 roku. 


Tak więc Sosnowiec witał rok nowy z 
humorem, tańcami. śpiewem i. muzyką. ale 


przecież nikt za dużo pieniedzy nie wydał, . 


ko czasy są ciężkie i trzeba było pamiętać, 

że wielu, zbyć wielu w tę szaloną noc Syl- 

westrową poszlo spać o głodzie. Daj Boże, 
| aby ten rok, który panuje nam już dwa 
| dni, przyniósł lepszą dolę wszystkim i być- 
l my za rok żegnali go z żalem, jak dobre- 
! xo, serdecznego przyjaciela, któremu ma- 
i my wiele do ząwdzięczenia. 


EZ Trriyfti rtrri l  rnekr ZEW ë ë ë ="ERTY W TWAIN NYCZ” WNKSACWONONA 


awó, który nie noginien być. tolerowany. 


0 „ŁAPACZACH* SŁÓW KILKORO. 


Na terenie Złaglębia, przedewszystkiem 
zaś w Będzinie, wytworzył się oddawna 
specjalny zawód tzw. „pieczy“; tj. ludzi 
zajmujących się skierowywaniem 0:6 
przybyłych pó zakupy wyłącznie do wska- 
zywanych przecz siebie sklerów i składów. 
Geneza powstania łapaczy jest prosta. W 
ciasnym i przeludnionym Będzinie tylko 
część kupiectwa zajmuje lokale frantowe. 
pozostała zaś znaczna większość gnieździ 
się w ciemnych, cuchnących oficynach, 
począwszy od suteryn aż do poddasza, 
gdzie niekiedy nawet z przewodnikiem 
trudno jest trafić, nie też dziwnego, że 
właściciele podobnych przedsiębiorstw mu 
sieli wysyłać na ulieę łapaczy, których 
zadaniem było skierowywanie kupujących 
do tych zakiadów. 

Z uwagi na element, przybywający do 
Będzina po zakupy, skiadający się z lud- 
ności wiejskiej i robotniczej, pomysł ścią- 
gania klijenteli za pośrednicewem łapaczy 
okazał się dla wspomnianyce przedsię- 
biorstw niezwykle skuteczny, to też w 


| niedługim czasie utworzył się w Będzinie 


specjalny i liczny zawód łapsczy, utrzy- 
mywanych przez właścicieli składów w su 
terynach i oficynach. 

Działalność łapaczy zasadniczo nikomu 
zbytnio nie przeszkadzała. Może jedynie 
kujpiectwo „frontowe“ nie było zbyt zado- 
wolone z podobnej konkurencji, lecz wido- 
cznie w tych czasach istniały. odmienne 
warunk: w handlu, gdyż nie siychać było 
głośnych skarg. a *embardziej wystąpień 
przeciwko Iłapaczom. 

Dopiero od kilku lat, gdy Zagłębie za- 
częia masowo odwiedzać iudność zarów- 
no z polskiego, jak i niemieckiego G. Ślą- 
ska, robiąc tu poważne zakupy, sprawa 
łapaczy weszla na inne tory. i 

Kupcy z syteryn i poddaszy, ze wzglę- 
du na znaczny napływ ludności nie znają- 
cej zupelnie terenu i miejscowych warun- 
ków, zaczęli werbować całe masy łapaczy, 


TOT © W Wo 


- KALENDARZYK. 


Dziś Daniela M. 
Jutro Tytusa B. 
Wsch. słońca 7,44 
Zach. - 8385 


„PAWIE OKO*. 


W środę 5.1 7.15 i 9.15 rewja „Do góry 
nogami“ 
W czwartek 6.1 .415, 7.15 i 9.15 rewia „Do 
góry nogami“, 
„Pawie Oko“ w Będzinie. 
We wtorek 3.1 w „Coreie“ o 8.15 rewia „Do 
góry nogami“ z udziałem całego zespołu. 
„Pawie Oko“ w Dąbrowie. 
W środę 4.1 w „Iomecie* o 8.15 rewja „Do 
góry nogami udział bierze cały zespół 


kinoteatry Ww SOSNOWCA. 


grają dzisiaj: 
Udziałowy: „Kurjer carski“. E 
Daza: Pod płonącem niebem Meksyku. 
Sfinks: Trzy tygodnie miłości królowej. 


“od adresem Izby skarbowej w Kielcach. 


Z prawdziwem zadowoleniem należy stwier 
cié, że noc sylwestrowa naogół przeszła w 
zagłębiu bardzo spokojnie. Nigdzio w więk- 
szem stopniu nie zakłócono spokoju publiez- 
nego i nawet notoryczni awanturnicy uważał 
za właściwe dać wytchnienie obywatelom i 
nie psuć im radosnego nastroju przy powita- 
niu roku nowego. Jedynie innego. zdania by- 
łi niektórzy funkcjonarjusze Urzędu akcyżo- 
wego. Publiczność Cukierni Warszawskiej w 
Sosnowcu była niemile zdziwiona. zachowa- 
niem się jednego z funkcjonarjuszów Urzedu 
akcyzowego. Pau ten wkrótce po godzinie 
dwunastej w nocy zjawił się w tym zakładzie 


robiąc dzięki temu świetne interesy, na co 
wskazuje choćby fakt, że niektórzy łapa- 
cze zarobiali po 300—400 zł. miesięcznie. 

Kaupev „frontowi* teraz dopiero odczuli 
'kutk. tego rodzaju konkurencji, taki bo- 
wiem /apucz z calą bezczelnością chwytał 
swg ofiarę i w najgorszym razie., gdy 0- 
szołomiony klijent nie nie kupił we wska- 
zanym mu składzie, nie wypuszczał go z 
opieki, lecz następnie weiągał go do in- 
nych podobnych przedsiębiorsty, nie po- 
zwałając klijentowi nabyć coś w sklepie 
frontowym bez jego pośrednictwa. 

Kiedy właściciele sklepów przy ulicach 
zaczęli utrudniać łapaczom ich działalność 
ci zmusili ich terorem do zamiechania wal- 
ki. Mianowicie, sklep takiego kupca osa- 
ezało kiiku łapaczy, którzy uniemożliwiał 
ludności wejście do sklepu, co widząc wla- 
$ciciele nietylko zrezygnowali z walki, 
lecz nawet wypiacali łapaczom pewien ha- 
racz za nieutradnianie im handlu. 

Ostatnio zrzeszenia kupców żydowskich 
zwoływaly w tej sprawie specjalne zebra- 
nia, chcąc okmyśleć środki przeciwko pla 
dze łapaczy, okazało się jednak, że zna- 

. czna większość kupców, posiadająca skle- 
py w podwórzach i suterynach, kategory- 
cznie wypowiedziała się utrzymaniem ła- 
paczy, twierdząc, że tylko dzięki nim mo- 
gą prowadzić swój handel. 

W „prawie tej wydały nawet Stow. kup 
ców żydowskich odezwę, lecz i to nie od- 


niosło skutku i właściwie w sprawie zwal-' 


czania lapaczy zrobiła dużo policja. tepiąt 
łapaczy i skazując ich na kary. 

Uwsżamy jednak, że sprawę tę należy 
zostawić wyjącznie kupiectwu żydąwskie- 
mu. łapacze bowiem są ich wytworem i je- 
żeli obecnie część ich odczuwa nieprzy- 
jemne skutki tego zawodu, niech sami po- 
myślą o zlikwidowaniu zia, będącego wy- 
tworem niezdrowych stosunków w handlu 
żydowskim. 


æ- 


Kronika Zagłębia. 


$ 

| i zażądał obliczenia butelek napojów wy- 
skokowych, co następnie trwało czas stosun- 
kowo bardzo długi. Każdy nieuprzedzony mu- 
si wyrazić w tym miejscu zdziwienie z te: 
racji, że funkcjomarjusz państwowy urzęduje 
o północy i to właśnie o takiej północy, w 
czacie której każdy chce mieć epokój i za- 
bawę w ramach dla niego przystępnych. Za- 
pytujemy więc Izbę skarbową w Kielcach 
po pierwsze — od jakiego to czasu Urząd 
akcyzowy w Sosnowcu urzęduje o północy, 
po drugie—czy Urząd ten istnie.e między in- 
nemi i po to, żeby zatruwać życie obywatelom, 
obawiamy się bowiem powiedzieć o szykanie, 
bo być może było tu mniej złej woli, niż 
umiejętności urzędowania. Wreszcie warto, 
aby Izba skarbowa pouczyła podwładny sobie 
Urząd, że jeżeli funkmjomarjusz akcyzy chce 
uczcić koniakiem rok nowy, to może wejćć 
do restauracji, jak każdy inny przecietny 
obywatel. Wyszukiwanie zaś takiej okazji. 
jak obliczenie litrów napojów alkoholowych 
około północy jest conajmniej zbyteczne. 


Interesująca wystawa. 


Do Dąbrowy przybył artysta malarz i wła- 
ścieiel szkoły przemysłu artystycznego w 
Btebnie, p. L. Konarzewski z interesującą wy- 
etawa dzieł malarskich, sztuki stosowanej. 
kompozycji witrażowych oraz artystycznych 
wyrobów z drzewa. Wystawa mieści mię przy 
ulicy Kościnszki w gmachu Stow. rohotni- 
ków chrześcjańskich, w lewej oficynie na 2 
piętrze, gdzie w trzech pokojach umieszczono 
bogaty zbiór wymienionych powyżej dzieł 
sztuki, 

Wstep na wystawę 50 gr. dla młodzieży 
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Wylew Czarnej Przemszy. 
Z powodu ostatnich roztopów i doszezúw 


posiom wody w Czarnej Przemszy. Drzopły-  sału. 
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niósŁ W niektórych miejscach, a miedz 
innemi i pod tunelem obok fabryki Hulczyń 
ski, Przemsza wyiała, przez co zastał unio 
możliwiony ei y 


Pobicie. ; 


27 grudnia ub. r. po godzinie 1 w nocy, gd) 
już prawie wszyscy goście opuścili restaura 
cję Zacisze“ w Sosnowcu, a w lokalu znaj 
dowali się jedynie współpracownicy zakładu 
jeden z współwłaścicieli restauracji Sapiúsk' 
Stanisław, będący pijanym chciał aby napi 
kie z nim wódki jęgo współkolegą Gendek 
Michał (Kolłątaja 12). Ten jednakże odmó. 
wil Wówczas podniecony Sapiński, porwai 
stojący na bufecie talerz i uderzył z całych 
sił Gendka. Zakrwiawionemu Gendkowi zro- 
biono opatrunek. przyczem zdawało się, że. 
rana nie jest niebezpieczną. Atoli po paru 
dniach stan pobitego pogorszył się bardzo. 
przyczem wywiązała «ie róża i obecnie życie 
ofiary awanturn:ka ‘est zagrożone. Sapińsk'm 
zajął się urząd prokuratorski. w 

Pod kołami pociągu. | 
Ama Legutka l. 42 z Sosnowca (Francuz 
ka 15) wybrała się w raz ze ewym synem i 
w Nowy Rok w odwiedziny do brata swego 
do Ząbkowie. zamieszkałego na Bielowiźnie. 
Wracając z wizyty przyszła na dworzec, ską È 
miała wracać pociągiem do Sosnowca. Atoli í 
pomyłkowo wrdz z synem wsiedli do pociągu 
idacego do Łaz. Po oddaleniu się pociągu od 
stacji o jakieś 200 metrów spostrzegli dopie- 
ro oboje swą pomyłkę. Nie chcąc jechać do 
Laz, postanowili oboje wyskoczyć podczas 
biegu z pociągu. Pierwszy wyskoczył szcze- 
śliwie syn Legutkowej. natomiast wyskaku- 
jąca kobieta dostała się pod koła pociągu, 
doznając przyiem, ciężkiego potłuczenia gło- 
wy, wyhieia lewego cka, oraz wrżnięcia przez 
koła lewcgo przedramienia. W stanie cięż- | 
kim, po nałożeniu opatrunku przez miejsco- 
wego felczera. Legutkowa została przewiezio 
na do szpitala powiatowego w Będzinie. Do- 
piero wczoraj ofiara nieszczęśliwego wypadku 
odzyskała przytomność i jest nadzieja, 
może da ją się utrzymać przy życiu. Zostanie. 
jednakże unieszczęśliwiona na całe życie. 
Ad 


Jest į drugi. 

Policja sosnowiecka ujęła również I drugie- 
go sprawcę 2 tych. którzy dokonali napadu ra- ~ 
bunkowego na ul. 1 maja narzeźnika M., o 
czem pisaliémy w numerze noworocznym Jest 
nim Machoń Stanisław z Sosnowca, nigdzie 
niemeldowany. Oba: sprawcy napadu: Lubas 


i Stachoń odpowiadać hędą za napad i rabu- 
nek przed sądem dorażnym. Gai 


Echa mordersiwa na szosie. 34 
Po dokonaniu sekcji zwłok przez komisję 
sądowo-lekarską zamordowanego na e€zosie 4 
modrzejowskiej, stwierdzono, że Sieroń otrzy- 
mał 2 kule w bok, co spowodowało krwotol 
który był przyczyną śmierci. Celem wyświe- 
tlenia tajemnicy morderstwa policja prowa- 
dzi energitzne śledztwo, które prawdopodob- 
nie zostanie zakończone ` pomyślnym wyni- 
kiem. x 
Wypadek samochodowy. „ 
Szofer Piotr Kołacz z Sosnowca prowadząd 
w dniu 1 b. m. auto firmy Szón, najechał na 
ulicy Warszawskie: w Sosnowcu vis a vis 
kościółka kolejowego na jednokonnądarożkę 
M arjana Herpia (Wiejska 30). Skutkiem zde- 
rzenia koń został zabity oraz połamany zostali 
dyszel dorożki. \ . 
| W noc sylwestrową. * ~ 
Władysław Pęczkowski z Sosnowca (Gór è 
nieza 18) z okazji zakończenia etarego roku 
setnie, sobie popił. Będąc sam, chciał koniecz- 
nie znaleźć sobie godną towarzyszkę. Nie- 
długo szukał, bo oto spotkał Petronelę Sk 
z Sosnowca (ulicą Pańska), która go za 
sila do w knew ze swą przygod 
towarzyszką do jednej ze spelunek na c 
Górce, P. zastał tam dwuch mocno pod 
nie wyglądających osobników. Mając 
ni pół butelki wódki postawił ją na stół . 
stępnie cale towarzystwo wspólnie ją opróż 


mu otoczeniu zrezygnował z dalszej zabawy 
i wyniósł się z podejrzanego lokalu, pomim 
sprzeciwu panny Petroneli, która rościła do 
niego z tego powodu pretensje. Za Pęczkor 
skim wyszli również. znajdując 
kaniu osobniey. W pewnej ch 
zuajomi podskoczyli do Pęczkowskiego 
pawszy go za ręce. zarządali pieni 
bowaną mu w ten sposób 5 zł i 
zegarek. Obrabowany Pęczkowski 
się ze skargą do policji. Na skutek 
niesienia policja zatrzymała abu 
napadu, którymi kazali sie: Studma 
sław 2 Sosnowca (Pańska 40) i J 
(Pańska 23). Sprawa została skierowana i 


g * 7 
| Tak było niedawno..—knut więził nam dusze, 
niewola ku ziemi chyliła nam głowy 
4 i, w niemej rozpaczy przechodząc katusze, 
í pożalić się nawet nie mogliśmy słowy.. 
Bo wrogą przemocą włłaczano nam pęta 
na każdą myśl wolną, wybiegłą za kraty, 
by sprawa serc naszych mocarna i święta 
umarła, jak planet pogasłych mrą światy... 
i, myśląc, że knutem duch wolny się zmienia, 
| przeszłości w nas chciano pognębić wspomnienia. 


A przecie... ta miłość olbrzymia, jednaka, 
miast stlić się w odmęcie niewolnych rozpaczy, 
jak gloria jaśniała nad głową Polaka, 
przewodnią mu gwiazdą krok znacząc tułaczy... 
I, chociaż niewola nam dusze krwawiła, 

i bólem Hioba wżerała się w serce, 

duch przecie nie gnuśniał... nie marła w nas siła, 
i myśti wichrowie nie grzęzły w rozterce... 

a jeno fundament pod wielki gmach kładły, 
wpatrzone w brzask Jutra zamierzchły i zbladły. 


„AŃą 


A dzisiaj my wolni.. więc cośmy zdziałali? 
o.. Polskot.. O.. Ziemio miłcwań, zachwytu!... 
— m polach Twych wolnych co myśmy posiali, 
płon jaki zebrali, stanąwszy u szczytu?! 
| Czy haseł miłości posławszy wzwyż słowo, 
krzyk wielki trymfu rzuciliśmy światu? 
i, zdjąwszy Ci z gołwy koronę cierniową, 
otarlij Twe skronie z krwi żywej szkariatu?... 
Czy rany Twe krwawe pokryły się blizną, 
i czyśmy co dia Cię zdziałali, Ojczyzno?! 
Stłumiliśmy waśnie?.. zgasili riezgody?.. 
i wiełką miłością braterstwa skowari, 
zaczęli wolności wiek nowy i młody, 
myśl twórczą i pracę przynosząc Ci w dani?... ` 
0... Polsko mocarna!.. Śnie tęskny i długi, 
Czy kwiaty już jakie zakwitły w Twym sadzie? 
czy w dłonie ująwszy lemiesze i pługi, 
do pracyśmy zgodnej stanęli w gromadzie?... 
| pola zorali, mąk Twoich krwią żyzne, i 
na chwalnej przeszłości pamiętni spuściznę?... 


Umęczeń Oliaro! Ty murzasz się w żałut... 

-- Co kujesz w swej kuźni, Polaku-kowalu? 

i Siewco, co słejesz w tej Ziemi głąb czarną?... 

_ bądź czujny! bo wicher z pół zwiewa Ci ziarno, 
chwast dziki na Twoim wyrasta Zagonie 

i kąkol zdradziecki na polach Twych płonie... ! 
Bądź czujny, o, Siewco... zwaź dobrze swe śpiewy, 
miast ziarna, Ty rzucasz w zagony swe... plewy!.. 


Lita Matusewiczowa. 
t Sosnowiec. 


SZ całej Polski. 


EPIDEMJA SAMOBÓJSTW W ZAKOPA: 
l NEM. 


Przebywająca fh na kuracji p. Trona R. 
= tamieszkała w willi „Krzemień“ skoczyła z 

4 piętra sanatorjum Czerwonego Krzyża i do- 

znała jedynie zwichnięcia biodra. 

, Były kierownik księgarni dworcowej „Ru- 
chu“ Krzypkowski na skutek niedoboru ka- 
sowego popełnił samobójstwo przez otrucie 
i zaczadzenie. 

Zamieszkały w hotelu „Sport“ przy ulicy 
Krupówki Prus - Strowski strzelił do siebie 
w restauracji Mieszczańskiej, 

Portjer hotelu „Turystów“ Ludwik Pędzi- 
mąć strzelił do ciebie w celu camebójstwa. 
Qdwieziono go w stanie ciężkim do szpitala 
klimatycznego. 


SCHWYTANIE DEFRAUDANTA. 


Na granicy polsko-litewskiej w pobliżu Su- 
r „wałek policja aresztowała Michała Kostockie- 
È go, kierownika urzędu pocztowego w Bel- 
s chatowie pod Piotrkowem w chwili usiłowa- 
nia nielegalnego przejścia przez granicę. Jak 
= Się okazało, Kostecki przed miesiącem zdefra- 
=  udował 26.000 złotych i ścigany był listami 
gończemi. 


I 
| 
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FAŁSZYWE BANKNOTY. 


W ostatnich tygodniach przytrzymano 
na dworcu w, Toruniu kilku osobników, 
płacących za biley kolejowe fałszywemi 
pięciozłotówkami. Posiadaczami falsyfika- 
- tów byli wyłącznie żydzi z b. Kongresów- 
= ki; nie ulegało więc wątpliwości, że fa- 
bryka fałszywych banknotów znajduje się 
w jakiejś miejscowości b. Kongresówki. 
~ Przed kilku dniami znów pojawiły się 
o fałszywe 5-złotówki, tym razem w Nakle. 
| Policja bydgoska wydelegowała natych- 
miast do Nakła swych urzędników, którzy 
* toku dochodzeń stwierdzili, że fałsyfi- 


5 ib U wymienionych osób wykryto 
sztuki falszywych banknotów, 


„KURJER ZACHODNI" — poniedziałek 3 stycznia 1977 roku. 


| W trakcie dochodzeń przyznali się Ste- 
fańscy, że pieniądze doręczyli im żydzi z 
Łodzi, mianowicie Rozenbaum, niejaka 
Sonderowicz, a dalej Dawid Zajde, żona 
jego i Zofja Cierpiakowa, której mąż za 


puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy 
przebywa w więzieniu śledczem. U wy- 
mienionych żydów znaleziono jeszcze 36 
falszywych 5-zlotówek, które policja skon 
fiskowała. 


0 zdrowie panien i mężatek. 


POWIEWNE DESSOUS I „ZREDUKOWANE“ SUKIENKI SĄ PRZYCZYNĄ WIELU 
POWAŻNYCH CHORÓB. 


Co za dużo — to niezdrowo! Tak powiada 
stare przysłowie. Za duża tusza wprowadza 
zatłuszczenie serca i astmę. Od paru lat ży: 
jemy w okresie modnej „linji“ i robimy wszy- 
stko możliwe, by tę linje osiągnąć į zachować” 
do czego zwłaszcza panie najwięcej dokła- 
dają starań. Roztapiamy się więc formalnie 
w różnorakich kąpielach wodnych, gazowych, 
parowych, bierzemy przeróżne infekcje i za- 
strzyki, uprawiamy wszelkiego rodzaju sport- 
ty i gimnastykę — tańczymy nawet modne 
ruchliwe i podskakujące charlestony, byle tyl 
ko pozbyć wię paru gramów tłuszczu. 

Bo czego się nie robi dla mody. Dla niej to 
przecież, dla tej wszechwładnej dyktatorki, 
panie od paru lat coraz bardziej redukują 
już nietylko wierzchnią odzież (te lekkie, po- 
wiewne suknie. parode odzicży) ate i — 
mówmy otwarcie — hiel'znę. 

Zwłaszcza iatem mos zacbserwować, że | 
w tym kierunku nasze panie okazują się bar- 
dzo „oszczędne”. Cała ich bielizna eklada się , 
z ulotnych, pajęczych prawie, batystów, lub | 
jedwabiu. Nie chcemy tu wchodzić w detale 
toalety, chcemy jedynie wspomnieć o zgub- 
nych dla zdrowia skutkach tego rodzaju mod 
nych „dessous“. 

Przedewszystkiem bywają one obocnie ro- 
bione we wszystkich możkiwych kolorach, a 
to zależnie od toalet i przeważnie z jedwa- 
biu prawdziwego, lub sztucznego, czyć ma- 
terjału, którego zasadniczą wadą jeet unio- 
możliwienie należytego dezynfekowania go 
przez wygotowanie podczas prania, (conajwy 
żej jedwab można prać w letnie wodzie). 
Nie trzeba na to lekarza, by wiedzieć, że kar- 
dynalne zasady higjeny wymagają, by przy- 
najmniej te najbliżeze ciała części naszej œ- 
dzieży były często pozbawione zarazków i 
mikrobów oraz wydzielin skóry. 

Prawie wszystkie choroby kobiece, na któ- 
re panie tak często obecnie zapadają, mają 
swą przyczynę w niedostatecznem ubraniu. 
Musimy przecież wziąć pod uwagę, że klimat 
nasz nie należy do „błogosławionych'. De- 


kapryśna wioena wcałe nie przemawiają za 
tego rodzaju „tropikalną“ toaletą pań pod 
naszą szerokością geograficzna. 

Anglicy i Angielki nawet w najgorętszych 
klimatach, noszący płócienną bieliznę i fla- 
nelowe ubrania, idą za radą higjeny i powin- 
ni nam służyć za wzór do naśladowania pod 
tym wzplędem. 

Głosy wszystkich powag lekarskich oboj- 
ga płei, zwracają uwagę. że wszystkie tego 
rodzaju choroby kobiece, jak katar wewnętrz 
nych organów, niedokrwistość, anemja, cho- 
rohy nerek. newroza serca itp, dadzą cię 
podciągnąć bądź to pod skutki intensywnej 
kuracji odtłuszczającej (anemja, która powo- 
due nerwowość i wyczerpane v't), bądź też 
niedostatecznej bielizny. względnie ubrama, 
co znów powoduje wszelkiego rodzaju zazię- 
bienia (nerki) « katary. 

Dlatego nie śmiejmy się zbytnio z naszych 
matek i babek, których prawdziwą chlubą 
hyły komody, wypełnione po brzegi bielizną, 
niejednokrotnie nawet bardzo wytworną — 
ale przedewszystkiem higjeniczną. podezas 
gdy ich córki lub wnuczki pakują całe tu- 
ziny swych „dessous“ omal że nie do ręcz- 
nej torebki. 

Jeżeli juź nie same względy zdrowotne 
przemawiają na korzyść naszego punktu wi- 
dzenia, to może wzgląd na różnorodne cho- 
rohy skóry, jak jej pękanie, szorstkość. czer- 
woność, spowodowane nieodpowiednicn 0- 
kryciem ciała, skłoni nasze elegantki do pew 
nych odstępstw od mody. 

Chodzi tu przecież o dobro | zdrowie na- 
szych sióstr. żon i matek, które to zdrowie 
tak lekkomyślnie się maraża, zwłaszcza, Że 
w porze zimowej, zwłaszcza w odpowiedniej 
temperaturze mieszkania, można się ubrać. 
jak komu wygodniej. 

Te kilka skromnych uwag dotrzeby było. 
mietyle przyjąć do wiadomości, aie i zasto- 
«ować cię do nich, a wówczas mniej inieli- 
byśmy chronicznie niedomagajqcych, cho- 
rych i nieszczęśliwych skutkiem tego kobiet. 


szczowe lata, jesienne ezarugi, ostre zimy, I 


- Dla czytelników — na apetyt. 


NIEDYSKRECJE KULINARNE SŁAWNYCH LUDZI. 


Wazyscy słyszeli o ucztach rzymianina Lu- 
kullasa, ałe znacznie mniej wiedzą ludzie, że 
bywali i imni smakosze, lubiący jadać dużo 
i dobrze. i 

Ludwik XIV wprawiał swym apetytem w 
podziw cały dwór. Igraszką było dlań 


pochłonąć cztery talerze zupy, bażanta, ku- 
ropatwę, pieczeń baranią, mnóstwo Sałaty, 
chast | owoców. 

Balzak słynął z dobrego apetytu. Wieczo- 
rem, zanim zasiadł do pracy, pokrzepiał eię 
hardzo obficie kolacja, którą często sam 
„przyrządzał. Zachowało się menu jednej z 
takich jego uczt, którą sam jeden pochłonął. 


Melom jako przystawka, ośm tuzinów ostryg, 
dwanaście kotletów wieprzowych, kaczką 
młoda, para kuropatw, legumina, Owoce, 
kawa i likiery. 
Z takim apetytem modnaby się śmiało po 
pisywać publicznie. 
Wiktor Hugo był znacznie mniej żarłocz- 


ny od Balzaka, ale jednak potrafil zjadać 
kotlety z kośćmi. Każdą ucztę kończył ol- 
brzymią pomarańczą, którą nacinał, wkladał 
do środka kawalek cukru i całą nastepnie 
wchłamiał do tst. 

Aleksander Dumas ojciec lubił dobrze ja- 
dać 'i czesto przyjaciele zastawali go w ku- 
chni, opasanego fartuchem i przyrządzają- 
cego obiad. Było wtedy niebezpiecznie prze- 
szkadzać mu. 

Karol Monselet, słynny z okazałej tuszy. 


pozostawił „Sonety gastronomiczne”, wśród | 


nich 
„Sonet do prosięcia". 
Jego sonet o kuropatwie kończy się tak: 

— Trufli w kuropatwie powinno być nie- 
wiele i dyskretnie. Powinny grać rolę pod- 
niecającą jak ostroga. Podawajcie, smakosze. 
kuropatwę pieczoną z różowemi nogami, z 
paskiem słoniny, 

pokropioną łzami cytryny. 


Zwycięstwo humoru i lekkości. 


Dobre nastały dla pisarzy humory- 
stycznych czasy. Najbardziej znani z mich 
oplywają nietylko w dostatki, nieżytko 
w sławę, ale — od niedawna — I w ozna- 
ki oficjalnego uznania. Tak więc Bernard 


' Shaw dostał światową nagrodę Nobla za 


działalność literacką, a francuski pisarz 
humorystyczny, nowelista i komedjopi- 
sarz, Jerzy Courteline, otrzymał wielką 
nagrodę Akademji franeuskiej i wybrany 
został do Akademji Geneountów. 
Zdawałoby się, zaszczyty oficjalne od- 
dawna powinny były iść w parze z mico- 


ficjalnem powodzeniem. Niestety, rzeczy 
naogół mialy się mazeciwnie. Ludwik 
NIV-y ogromnie lubił Moliera, mocno go 
protegował i popierał, lecz niesłychanie 
się zdziwił, gdy na pytanie, kto jest naj- 
najwybitniejszym współczesnym poetą 
francuskim, otrzymał od Boileau odpo- 
wiedź, że jest nim Mołier. 

— Jakto, zawołał król, a ja uważałem 
go zawsze za autora niższej sorty, ze pi- 
Burza Wesolego. 

Tak się sprawy mają naprawdę humo- 
ryści często bvwaią bardziej moczytni, 


Wkrótce!!! 


„KIETWONY Diaen“ 


„Cbluba i najpiękniejszy {ilm 
wytwórni polskiej. 


lecz powieściopisarze į dramatopisarze 
„poważni* wchodzą za twórców prawdzi- 
wych, do których można się publicznie 
przyznawać i których wolno oficjalnie 
dekorować. 

Śmiech wydaje sie nieraz iudziem rze- 
czą zdrożną, a ironja bronią niewłaściwą 
i niebezpieczną. Ironiczny śmiech ma w 
arsęnale swoim tio szpad i miljon szpilek, 
z których każda wyprowadza z równowa- 
gi falszywą powagę. pozę. dysponującą 
jedną tylko nałożoną na oblicze maską, 
I dlatego łatwiej jest udać wzniosłość i 
powagę, a zmicznie trudniej podrobić iro- 
nję i humor, Falsyfikaty humoru poznać 
dość łatwo i demaskuje się je szybko, 
gdyż ludzie zazwyczaj nie robią sobie 
wiele ceremonji z wworami humorystycze 
nymi. Humor jest zwycięstwem natury. 

Podobnie ma się sprawa z kwestją tak 
zwanej „Jekkości” w dziełach naukowych. 
Jest wielu imdzi, tak między ezytelnika- 
mi, jak i tak zw. uczonymi. którzy za 
cechę niezbędną poważnego. naukowego 
charakteru dzieła uważają jego ciężkość, 
uroczystość, zawiłość. pośrednią nudę. 
Wydaje im się. że nauka musi być ponu- 
r} ciemną świątynią, do której wchodzi 
Się z lękiem i ściśnionem sercem a wy- 
chodzi ziewając. Zdaje im się. że autor 
niczego z mozolu swoich poszukiwań nie 
powinien oszczędzić czytemnikowi. 

Tego rodzaju metoda pisania częstą 
była w literaturze naukowej niemieckiej, 
a za jej pośrednictwem udziciiła się tów- 
nież wielu absolwentom szkół zwłaszcza 
małopolskich. Chełpienie się jednak nieu- 
miejętnością jasnego, zajmującego pisa- 
nia jest nie zaletą. lecz przykrywaniem 
braku zmysłu artystycznego, fantazji, a 
nieraz i wnikliwej inteligencji. opanowu- 
jącej swobodnie swój przedmiot. Nikt 
inny jak niemiecki wlaśnie filozof Scho- 
penhauer, świetny przytem stylista, wy- 
powiedział aforyzm, że niejasna forma i 
nieścisły tytnł są dowodem, że treść nie 
została dokładnie i jasno przemyślana. 

W „przeciwieństwie do niemieckiei — 
metoda francuska jest jasna. przezroczy= 
sta, obrazowa w wajbardziej nawet zawi- 
łych sprawach. A jasność nie jest rzeczą 
łatwą. lekkość w czytanin bywa niejed- 


nokrotnie owocem wielkiego wystłku u 
piszącego. Tembardziej więc należy ją 
cenić. 


W. K-ski. 
CENO E A A z 


Ze świata. 


KRYZYS KSIĄŻKI CZESKIEJ. 

Książka czeska przeżywa obecnie dość põ- 
ważny kryzys, który, jak sie zdaje, zatacza 
z biegiem czasu coraz szersze kręgi. Literaci 
i wydawcy sprawie tej poświęcają baczną 
uwagę, zastanawiając się nad przyczynami 
tego kryzysu, jakoteż nasł sposobami jego 
zwa!czanią. 

Obecnie nakład przeciętny powieści wynoei 
w Czechoelowacji 000—3000 egzemnpiarzy, 
a jadynie w wypadkach wyjątkowych—05000. 
Wiekszem powodzeniem cieszą się nałomiast 
książki mniej wartościowe. jako to pomieści 
egzotyczne, kryminalne itp. 

20 TYSIĘCY ŚPIEWAKÓW. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Coolidge 
uczestniczył z całą rodziną w uroczystościach 
świątecznych, które dorocznie odbywają się 
w parku położonym koło Bialego Domu. W 
parku tym stoi olbrzymia. przed kilku laty 
zacadzona sosna, którą na wieczór wigilijny 
zdobi się niezliczoną ilościa żarówek. Prezy- 
dent Coolidge własnoręcznie włączył wia- 
tło, poczem kapela wojskowa odegrala pie- 
éni wigilijne. Wieczorem odbył się najwię- 
kszy z dotychczasowych koncert radiowy. 
| Wszystkie amerykańskie stacje nadawcze 
i wysłały pa ten wieczór swą fale. W koncer- 

cje bralo udzia? 20.000 śpiewaków. Także w 

innych miastach obchodzono święta z zacho- 

waniem trłycyjuych zwyczajów. W Nowym 

Jorku ustawiono na Timee Square olbrzymią 

sosną 2 ukulu 4.000 żarówek. W gałęziach 

ukryte były megafony, połączone z nadaw- 

czemi stacjami radjowemi, tak. że pubiicz 

ność mogła wysłuchać koncertu świąteczne 

go. Pogoda nie dopisała. śniegu nie było Wiw 
' je, a panowala temperatura majowa. 


s. „KURJER ZACHODNI" —- poniedziałek 3 stycznia 1927 rokn. s Nr 2, 


KINO TEATR | Gd piątku dnia 31 grudnia 1926 r. W rolach głównych: król ekranu 
= do wtorku 4 stycznia 1927 r. 
Niespodzianka Nowuroczna dla na- l. Mozżachiu Í N. Kowanko 
UDZIAŁOWY* szych bywalców kina! Najpotężniej i 
| 9 UWAGA: Bilety ulgowe za kupo- 


szy arcy film świata jaki dotychczas u- 
kazał się w dziedzinie kinematografji 10 AKTÓW nami ne ważne. 
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który podczas wojny światowej kierował propagandą za 
werbowaniem rekrutów, oświadczył: 


„Mimo rozwoju wszelkich t zw. nowych sposobów 


„reklamy zapomocą iilmu plakatów, radjo i t. d., 
„najszybszvm, naitańszym i najskuteczn'ejszvm 


PŁÓTNA FIRMOWE 


WMIESZALSKIEGO | 


Á IDEALNIE DOBRE 


„Środkiem rekiamy były 1! pozo-tana ogłoszenia 
„w razelach * 


DO mATERII 


Decyduje tutaj] atoli kwestja: jak ogłaszać. Wszelka 
reklama bowiem, nie przeprowadzona celowo, jest—be z- 
celową. Drogę do prawdziwie celowych i skutecznych 
ogłoszeń, t.j. takich, które przysparzają nową klijentelę a 
pomnażają obroty, wskaże nasze fachowe Biura Ogłoszeń 
Służymy sumienną, na dokładnej znajomości wszelkich 
sposobów reklamy opartą, fa ch e wą poradą. Nietylko 
przeprowadzamy, lecz obmyślamy i proponujemy takie 
sposoby reklamy, które do zamierzonego celu najprędzej 
prowadzą Dostarczamy oryginalne. przez polskich ry 
sowników wykonane 1 do polskich warunków dostoso- 
wane projekty rysunków bezplatnie, « gotowe ry- 
sunki, klisze etc. po cenie kosztów wiasaych. Źlecone 
ogłoszenia wykonujemy najstaranniej, zadowalniając się 
nietylko oryginalnemi cenami bez wszelkiej podwyżki, 
lecz potrącając pozatem klijenteli naszej rabaty. 
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KSIEGA ADRESOWA GOSPODARSTW ROLNYCH | Z, EEEE MUE 


szczenia, ćwiczenia). Łaciny (tlu- 


Województwa Poznańskiego, maczenią, preparacje) Matematyki. 


Fizyki (rozwiązania zadań, dysku: 


w opracowania Wislkop. izdy Kolnicz. sje). Historji, Geografli (skróty, re- 
petytorja). Języków obcych (samo- 


podaje dokładne adresy, obszar i stan majątku, zakła uczki, słowniki) Wydawnictwa 

dy przemysłowe (gorzelnie, cegielnie, mączkarnie, tar „Pomoc Szko na* H. Wajnera, War- 

taki, młyny, hodowle, szkółki i t. d.) pocztę, telegrał i szawa, ul. biełańska 5—3 — Żą: 

9 : ; dać wszędzie — Szczegółowy ka- 

stację kolejową wszystkich obszarów dworskich oraz talag wysyła wydawnictwa po o: 

wszystkich gospodarstw rolnych ponad 100 ha Woje- trzymaniu 15 groszy (znaczkami) 
wództwa Poznańskiego, dalej m rm. 893-2 


1 
Charles Higham, znany angielski król reklamy 
| 
f 
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włosów? Spójrz nu rysunek. Olo skutki stu. ren 
sowania naszych środźów. Nikt się jeszcze 
nie zawiódł, «tu je Slosował Tysięce po- 1 y 
dziękowan, Na żądanie adresy. Nades,ıj prze: i Zgubione dokumenty. 
to adres do Bogusłuwa Matulewicza, War- zda ESET | 
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asieki wysyła za pobrąniein: 5 kg 16 zi kg. 3 m D 
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W tekscie ongera 2 R > ` A 85" 15 Matrymonialne 15 gr. za wyraz. 
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| . a . fe >.: o (ponad 100 w.) 35, administracja nie odpowiada. i 


Cene egzemplarza 20 groszy. 
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| Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. | 


e E > WEPIISTE O pti wadom r 

e REDAKCJA: Pitsudskiego Nr. 4. Tetef. Nr. 64. REDAKCJA 1 1. Gliwicka Nr. 3. 
Sosnowiec: ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. i. Telef. Nr. 73. Katowice: ADRNISTACjA U Gteleton NA 200) 
Filje i agentury własne: Będzin, Walachowskiegu 7. — Dąbrowa, Sobieskiego 8, tekt. 1-25. — Zawiercie, 3-m Maja 27. — Grodziec, Będzińska. ati 


= a a T a a a O E a 
Redaktor. TADEUSZ OPIOŁA, Druk. „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu. Deblińska 1. Wydawcw: Sp. Akc. „KURIER ZACHODNI"» 


— 100 = 


Myśli te były dla mnie męczarnią. więc wychyliłam się przez 
okno. żeby się przekonać czy nie dojrzę wreszcie stacji — wszak 
jechaliśmy już tak długo! 

Ze żdziwieniem spos.rzeglam. że domy pozostały już poza nami: 
czyżby dworzce znajdował się za miastem? 

Wprawdzie w Keswick właśnie. wysładłam wraz z panną Cade 
i panem Graemem jadąc do Ponurego Dworu. lecz minęło od teza 
czasu kilka tygodni, przytem było to wieczorem i teraz napróżno 
starałam się przypomnieć sobie wygłąd i położenie stacji 

Nekana straszną niepewnością. tłumiąc tkanie, wyglądałam 
uaprzemian przez jedno. «o przez drugie okno. Wreszcie przypo- 
nuriałam sobie. że Donald mówił wczoraj wieczór. że dwadzieścia 
minut wystarczy, aby z willi pam Brown dojechać na stację. a mi- 
nelo już chyba przeszlo pół godziny od kiedy wyruszylam. Gorzko 
żałowałam braku zegarka. leez postanowiłam poczekać jeszcze 
pięć minut. liczące do sześćdziesięciu na każdą mniutę. a potem. o 
ile dworca nie dostrzegę. pomówić z woźnicą. 

Przymkuąwszy oczy zaczęłam liczyć: gdy doszłam do trzystu. 
ruzejrzałam się wokoło — puso. Wychyliłam więc glowę przez 
okno, zajytując czy jedziemy na stację najblżiszą drogą. 

— % pewnością. proszę pani, — odparł fłegmatycznie fur- 
man. — Wszystko w porządku, mamy czasu dość. 

— Ao której pociag odchodzi? — pytałam niespokojnie. 
| — Żeby tak akuratnie powiedzieć, to nie wiem proszę pani, ale 
się nie spóźnuimy. 

-- Skądże możecie tak twierdzić, nie wiedząc o której godzi- 
nie pociąg cdehodzi? — mówiłam z roźdrażnieniem. 

Czekałam na odpowiedź, z głową wciąż jeszcze wysuniętą 
poza okno, gdy nagle spostrzeglam powóz zbliżający się szybko. 
Spojrzałam nań z wytężoną uwagą i serce zamarło mi w piersiach: 
poznalam staroświecki powóz. który czekał wówezas na nas na 
stacji i starego stangreta nia kożle. 

Dreszcz trwogi przebiegł mnie od stóp do głowy. A więc ktoś 
z mieszkańców Ponurego Dworu wyjechał już na poszukiwania. 
Ach! dostrzegą i schwycą mnie, a jestem sama, niema narzeczone- 
go, któryby nmie bwonił! 

Cofnęłam glowe tak spiesznie. że uderzyłam nią siinie o rame 
okna. aż mi się ciemno w oczach zrobiło. Skuliłam się na dnie ka- 
tetki, w nadziej, że oba pojazdy zminą się i nie zostatię zauważoną. 
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abym z nią powracała. Było wice -rmczą wskazaną wyjechać 
z Keswieku do Szkocji możliwie wczesnym pociągiem. by ujść 
przed jej pościgiem. ; i 

— Gdyby micocha twoja miała inny KAT a życie ukła- 
taloby ci się znośniej. nigdy nie namawiałhym cie do podobnego 
kroku — mówił mój narzeczony. — Lecz w danych wamakach. 
mam to przekonanie. że nie ulegając egoistycznym pragnieniom. 
doradzam ci dyna ueicezkę przed grożącemi ci niebezpieczeń- 
stwami. 

Przywolaliśmy panią Brown i powiadomili o naszym projek: 
je, który wzbudził zaehwyt w jej poczciwej, a romantycznej du- 
szy. Wykrzykiwala z zapałem. że sprzyja nam całem sercem, bo 
nigdy w życiu nie spotkała się z podobnie zachwycającem, niezwy- 
klom zdarzeniem. Przyniosła nam rozkład jazdy i wreszcie wszystko 
zostało ulożone. 

Że wzgledu na moje wielkie zmęczenie. Donald zadecydował 
że najweześniejszym pociągiem. o piątej rano. wyjechać nie może- 
my: co do lady Mary sądził, iż nie podobna. aby umie już rano od- 
nalazła. Natomiast, postanowiliśmy opuścić Keswick lokalnym po- 
ciągiem o wpół do dziesiątej. którym przebylibyśmy już pewną 
przestrzeń w poźądziym kierunku. więe byłabym nieca dalej ol 
ła. mogącego muie śu spotkać, W pare godzin pózniej mielismy 
połączenie na kurjer szkocki w Carlisie. 

Domki mówił o tem wszystkicm pozorje z wielkim spoko- 
jem, jak o najprostszych w Świccie rzeczach. Dodal. że zdążymy 
«jeszcze tegoż dnia wziąć ślub, a ja słuchałam. jakby nie o mnie 
była mowa. Ja. żona Donalda. szezęśłiwa i bezpieczna pod jeg: 
opieką przez całe życie! Zdawało się to zbyt niezwykłe. zbyt wiel- 
kiem szczęściem. aby mogło być prawda. 

Lecz było już późno. Drzałem cala ze wzruszenia i wyczerpa- 
nia. Gdy już dokładnie omówikiamy szczególy podróży. Donakl 
powstał, aby odejść. Zacna nasza gospodyni wyszla z pokoju, aby, 
jak mówiła, oświetlić przedpekój. 

— (d jutra — szeptał Doland, śrzymając mnie w ramin- 
nach — da Bóg, nie rozłaczymy sie już nigdy. 


Jakże cieżko nam było się rozstać! Wreszcie. gdv już pa 
w:elekroć powtórzyfiśmy sobie: 


— Dobranoc... do jutra! — odszedł. 
Łzy napłvneły: mi do oczu, pocieszakim sie myslą. że przecie 
stwie zobaczę go jutro, a potem, zawsze już bedzie przy mnie, 


Tajemnica Ponurezo Dworu 


POWROT DO WIĘZIENIA. 


Ogłuszoną uderzeniem w głowę. po chwili dopiero zdałam soe 
bie sprawę. że karetka stanęła. 


1 — Jaka może być tego przyczyna? — zapytywałam się roz- 
paczłiwie, — wice nie ujle pogoni: 
Uslyszułam, że tamten powóz podjechał tuż do mego chwijażi 
i zatrzymał się również, a głos. który przemawiał, wołając mnie vo 
imieniu. zgasił w mem sereu ostatnią iskierkę nadziei. 


— Ewo droga! Jakże się cieszę, że cię odnalszian. Nie bhó 
się, moje dziecko! To ja przyjechałem po ciebie 


Tak, poznawadam ten niski, melodyjny głos: to byla moja ma- 
cocha 


Instynktownym rnehem wyciągnęłam rekę ku drzwiczkom 
r przeciwnej strony, aby je otworzyć, a potem wyskoczyć i ueie- 
kać do Keswicku. Lecz natychmiast przyszło zastanowienie. że po- 
stąpiabym jak dziecko. narażając się tylko na śmieszność. bo jak: 
że łatwo byłoby mnie dogonić i schwytać. 


Zgaębiona. podniosłam się zwolna z kolan i ukazałam w oknie, 


— Ach! biedactwo moje! Jakże musiało eię przestraszyć całe 
to zdarzenie, — współcaująco rzekła lady Mary. — Znam już. ogól- 
nikówo przynajmniej, tę przykrą historje i nie wątpisz zapewne. że 
hardzo ostro zgromiłam Edwarda. ZAwoniłam mu nawet wstępu 
do domu mego. dopóki ty w nim przebywać bedziesz. (Cóż wiecej 
mogłam uczynić? Ale przejdź teraz do mego powozu, a porozina- 
wiamy swobodniej. Oczywiście wracalaś do domu, zatem odeślę już 
twój ekwi 

Spoglądakun na nią w osłupieniu. Wszak logika wskazywała. 
że ona — to właśnie, odkrywszy nieznanym mi sposobem, projekt 
sk Donalda, użyła podstępu, aby muie wywieść w pole. A ja. w 
swej naiwności, dałam się z największą łatwością oszukać tym H- 
stem, Teraz zaś wławała, że nie o tem nie wie, przypuszczając ji- 
koby, iż po oswobodzeniu się z niewoli u jej siostrzeńca, powracam 
posłusznie do doniu, 
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Przeszłam. starając się frzymać prosto i zajelam miejsce 
w rogu pojazdu. odsuwając się od niej jak najdalej, Łzy paliły 
mnie pod powiekami, ale powstrzynuywałam je siłą woli. 

Zaledwie lady Mary własnoręcznie zatrzasneła drzwiczki. gdy 
jw. karetka, którą przed chwilą zajmowałam. oddaliła się szybko 
w stronę Keswieku. Woźnica bie upomniał się o zapłatę, ale hez- 
wątpienia otrzymał już poprzednio sowite wynagrodzenie. 

— Do domu. Janie, — wyrzekla moja macocha. Powóz 74- 


wrócił, rozłegł się trzask hata : tarkot kół i oto znów powracałam 
do wiezienia. 


WROGIE ZAMYSŁY. 


Siełziałam przybita. stroskana. nie mając checi, ani zamian. 
przemówienia do lady Mary. Ona naeomiast, miłcząca zazwyczaj 
i zamknieta w sobie, zdawała się teraz pragnąć rozmowy. Nie 
wspomniała ni słowem o chwilowym oporze, jaki stawikun jej woli. 
jak gdyby uważając to za dziecinny kaysys, lecz poczęła obszernie 
Se rozwodzić nad tem. jak była niespokojną. gdym nie powróciia 
na obiad. przypnszczając, że spotkał nas wypadek. Jak nastepnie. 
«koło jedenastej wieczorem. siostrzeniec jej przybył. na spienionym 
mł -zybkiego biegu konin i wszystko jej wyznał. nie wkrywając na- 
wet. keo mnie z rąk jego wyrwal. 

— Wykazałam mu całą niestosowność jego postypienia. —- 
vąznels dalej, — które i mnie stawiało w tak fałszywem położeniu. 
jakkolwiek pewna jestem. że nikt z tych co mnie bliżej znają. nie 
będzie wątpił o mojej zupełnej niewinności w tym wypadku. ('0- 
prawda. serdecznie jestem przywiązaną do Edwanda i byłabym sie 
szezerze cieszyła, gdybyś byla go z czasem pokochała. ale on, przes 
swą porywezość, pooełnił fatalna omyike usiłując wziąć ciebie siłą. 
Zaje mi się. że zrozumiał to i gorzka żałuje swego czynu, a naj- 
hkardziej bołeje nad tem. że eię do siebie zraził. Kazałam mu dziś 
robo wyjechać i me wolno mu powrócić, 

« Qddawna znając i eeniąc sir Donalda. bylam pewną. że gły 
udalo mu się nwolnić cię. umieści cio na noe w bezpiecznem sehre- 
nieniu. „Jednakże niepokoiłam się i. jak widzisz, wyruszyian de 
Keswieku możliwe weześnie. Zdaje mi się. że jedyną moją winą 
w lm wesskiem “yir chyba tylk» zbyt wiska ufność, paklat- 


na w Msn biednyla, u erozważnya sicsurzeńtu. 
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A jednak jakaż szczerość i prostota malowały się na tej twarzy 
tak pieknej w obramowaniu żałobnego wełomu! Nie wiedziałam 
wo sądzić o niej, ani co mam odpowiedzieć; czułam jedynie wielkie 
pragnienie, aby sie od niej oddalić i połączyć się znów z mym uko- 
chanym, który bezwątpienia szuka mnie już pełen niepokoju. Po- 
stanowiłam stanowczo odmówić powrotu do Ponurego Dworu. Te- 
raz, zakosztowawszy rozkoszy swobody i miłości, nie wrócę dobro- 
wolnie do tego więzienia. 


— Nie do dumu, pani, jechałam —wymówilam ze smiałością 
nieco sztuezną. — lecz na dworzec. gdzie oczekuje na mnie sir Do- 
nald Howard, którego żoną być obiecałam. Znajduję, że gdy by- 
lam pod opieką pani, lady Mary, obchodzono się ze mną okrutnie, 
zatem nie życzę sobie dłużej z nią mieszkać, 


Białą zawsze jak marmur twarz mojej macochy, pokryła na- 
gle lana gorącego rumieńca, a czarne jej oczy cisnęły ml dziwne 
spojrzenie, podobne błyskawicy przerzynającej mrok chmurnej no- 
ev. Natychmiast jednak powieki z dlugim cieniem rzęs, spokoj- 
nym łukiem przykryły oczy. Nie umiałabym określić, czy ten prze 
lotny błysk zdradzał istotnie nienawiść, ale zdawało mi się, że wzru- 
szenie jej przy wzmiance o mym narzeczonym, wynikało z potwier- 
dzenia obawy raczej. niż ze ździwienia. 


— Twoje nagłe postanowienie jest dla mnie er: niespo- 
dziayką,—odrzckła z niewzruszonym spokojem; — zastanówmy 
się nad tem. Oczywiście zdajesz sobie sprawę, że potrzebna 
jest tu moja zgoda, lecz być może, iż po omówieniu tej sprawy, nie 
odmówie mego zezwolenia. W każdym razie, Ewo, musisz prze- 
dewszystkiem zastosować się do mej prośby i przejść do tego po- 
wozu. Niepodobna, abyśmy w dalszym ciągu pozostawały na dro- 
dze, rozirząsując głośno poufne sprawy, ku wciesze każdego przy- 
godnego przechodnia — byłoby to wprost śmieszne. Nie zmuszaj 
mnie, proszę, do powtórzenia mej prośby w formie rozkazu. 


— Ja nie mogę, nie, ja nie pojadę z panią, luly Mary, — opit- 
rakim się, leez nawpół błagalmie, bo dziwny lęk czułam przed nią. — 
Nie mogę. chociażby przez wgląd na — innych. 


— Jeżeli masz na myśli sir Donalda, — odparła, — to przy- 
jaźnię się z nim od dłuższego szeregu lat, niźli ty znasz go dni. Za- 
reczarg ei, że zaufałby mi, nawet jeśliby chodziło o jego - — narze- 
czonę 


Cień szyderskiego uśmiechu wygiął pogardliwie jej purpuro- 
we wargi i wzbudził mój gniew. 
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— Ależ on wcale pani nie uła! — wymówiłam i natychmiast 
bylabym dużo dała, aby móc cofnąć nierozważne słowa, które uni- 
cestwiały wezeki możliwy, 4 tak conny wpływ, jaki Donald mógł: 
by był posiadać nad moją macochą. 

Lecz był to żal spóźniony. Krwisty rumieniec zabarwił znów 
jej policzki i nie ukrywała już swego guiewu. 


— Spehi zaraz mój rozkaz, bo pożałujesz ješłi tego nie uczy- 
nisz, — syknela, przeszywając mnie wzrokiem pełnym nienawiści. 

Przejrzałam wreszcie: wroga miałam przed sobą. łozpaczk-* 
wie rzuciłam się w przeciwną stronę, i otworzywszy okno, zawoła- 
lam rozkazująco do woźnicy, aby ruszył z miejsca — aby odwiózł 
mnie do domu z którego wyjechalam. Wiedziałam. że na pociąg 
nie zdążę już niestety, ale Donałd znalazły mnie u pani Browr 
i am liczyć na jej opiekę. 

Woźnica ani się poruszył. 

— Prędzej! — krzyknałam. — Czy nie słyszyciet Trzykrot- 
ną należność za kurs wam zuplacę. jeżełi będę tam za pół godziny. 

Teraz począł się niespokojnie kręcić na siedzeniu i zwrócił 
głowę jakby pytająco ku lady Mary. 

— Napróżno starasz się przekupić «ego człowieka, Ewo, — 
wyrzekła ona. — Nie rozumiesz tego. iż zbyt jestem znaną i szano: 
waną w tych okolicach, aby ktokolwiek ośmiekł się postąpić wbrew 
mojej woli. 

_ — Pewną jestem, że to pani właśnie go przekupiła i dlatego ` 
ją słucha, a nie z obawy narażenia się znanej osobistości, — wy- 
buehnęłam, nie dbając już o następstwa moich slów 

Lady Mary zwróciła się do swego stangreta: 

— Janie, — rzkła, — z przykrością widzę, że pauna Rutdanl 
nie ckazuje tego rozaądku. jakiego się po niej spodziewałam. Za- 
1em, zejdźcie, proszę, z Kozła i przenieście panienkę do mego po- 
WOZU. 

— Słucham. jaśnie panią. — odparł Jan. schodząc. z żywoś 
cią. która wskazywała, że chętnie spełnia rozkaz. 

— Proszę nie trudzić swego służącego, lady Mary. przejdę 
sama, — wymówiłam przez zaciśnięte zęby, upokorzona, zgnębion:: 
ostatecznie. mó 4 

— Tem lepiej. — swym zwykłym. spokojnym, chłodnym to 
nem, odpowiedziała lady Mary, otwierając drzwiczki powozu. 
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rozbrzmiało po calym domku. Widzialam, że trzyma w ręku COŚ, 
ca wyglądało na list; pani Brown zeszła. aby mu otworzyć, a ja 
nadsłuchiwałam śrwożnie krótkiej rozmowy, nia mogąc nie z niej 
yhwycićę ` 

Po chwili usłyszałam trzeszezenie schodów, uginających się 
pod ciężarem mojej gospodyni i wybiegłam naprzeciw niej. 

— Co to? — pytałam bez tchu prawie, — Czy się co stało? 

— O ile wiem, to nie — odmarla kobiecina, sapiąc po każdcm 
słowie. — Jest tylko list do panie, 


Drżącemi zo wzruszenia rękoma rozerwałam kopertę. ezu- 
kając przedawszystkiem podpisu, gdyż nic znałam pisma Donalda 
i nie wiedziałam, czy liet jest od niego. Tak, u dołu kartki widniał 
jego podps, więc gorączkowo zaczęłam czytać. Nagłówka nie było 
weale. 


— W tej chwili dowiedziałam się. że pociąg odehoilzi trochę 
wcześniej niż sądziłem, więc nio mogę stosować się ściśle do uło- 
żonego już planu. Muszę tu pozostać do ostatniej chwili, aby 
wszystko załatwić, a niema czasu do stracenia. Proszę zatem nic- 
zwłocznie przygotować się do drogi i przybyć wprost na dworzec, 
gdzie się spotkamy. Przykro mi bardzo, że się tak zlożyło, ale nie- 
podobna inaczej. Nie posyłam mojego poówozu, gdyż zbyt żest znany 
w Kreswicku i zeracałby uwagę, ale człowiekowi, któremu to pi- 
smo mwręczam, można w zupełności zaufać. — Donald Howard. 


Uderzył muie dziwnie suchy ton listu, bez jednego goręt- 
szego słowa, ale natychmiast wyetomaczylam to sobie tem, że pi- 
sany był w najwyższym pośpiechu i niepokoju zarazem. Może też 
obawiał się ciekawości furmana lub pani Brown. 


Zagłuszywszy w ten sposób mimowolny zawód, poczęłam nic- 
pokoić się samą treścią listu. Donakl, w pośpiechu, zapomniał do- 
nieść o której godzinie własciwie pociąg odchodzi. Ach! byleby żył- 
ko zdążyć na cezas! Widocznie rozkład jazdy został zmieniony. Nio 
chciałam już nawet zjeść śniadania, mino nalegań pani Brown, 
lecz czemprędzej, narzyciwszy na siebie okrycie, podziękowałam 
jej tylko najserdeczniej za troskliwość i dobroć, poczem śpieszmie 
zbiegłam ze schodów. wskoczyłam do karetki i zatrzasnęłam 
drzwiczki za soba. 


Ruszyliśmy; jazda dłużyla mi się nieskończenie. Drączona by: 
łam obawą że się spóźnimy, x wówezas lady Mary znajdzie mnie 
i uwiezie ze sobą. d 
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Jednak ciężar głwclicj obawy i niepokoju legł na mojem sercu 
i czułam go nawet wówczas, gdy pani Brown zaprowadziła mnie 
do miłej, czyściuchnej sypialni i krzątając się gościnnie, sama mnie 
rozebrala i ułożyła do spoczynku. 

— Mój pokój jest tu, obok — mówiła — więc gdyby się 
kocham pani lękała i spać nie mogla, proszę tylko zastukać w 
ścianę, a natychmiast obudzę się i przyjdę. Ale proszę być spo- 
kojną, tu nie złego spotkać panią nie może. 

Dfałam jej i przez kiika minut odpoczywałam rozkosznie. 
Wkrótce jednak, gdy zgwiłam światło i leżąc w łóżku wpatrywa- 
łam się w jasny ogień na kominku, powrócił znów ion dziwny, 
cieżki niepokój. 

Chwilami zapadałam w gorączkowy pólen, z którego zry- 
wałam się z gwałtownem biciem serca i z trudem wstrzymywałam 
rię, aby nie krzyknąć. Wolałam już nie apać i, leżąc spokojnie, 
układać plany na przyszłość. i 

Donald spędzał tę noc w najmniej uczęszczanym zajeździe 
Keswicku, aby uniknąć, o ile możliwe, niepożądanych spot? eń, u 
miał tu przyjść o wpół do dziewiątej i pożyć wraz ze mną śnia- 
danie przed podróżą. 

Po tych wstrząśnieniach, jakich doznałam, bezpieczną czułam 
me tylko w jego obecności i z obawą myślałam, jak zdołam prze- 
żyć te wszystkie godziny. które muszą upłynąć zanim go znów 
zobaczę, 

Jednak, powołi, mijaly jakoś jedna za drugą. Wydzwaniał 
je głośno, uroczyście, zegar gdzieś na dole; za każdym razem gdy 
się odezwał, słuchałam go, jak głosu przyjaciela. 

Nad ranem zasnęłam trochę, a o siódmej, stosownie do mej 
prośby, wesała pani Brown, aby mnie obudzić i przyniosła mi fiłi- 
żankę gorącej herbaty. Uśmiechneła się wesoło i przyjaźnie. Ode- 
tchmęłam z ulgą: zatem, wszystko dobrze, za póltorej godziny 20- 
baczę Donalda, a nim noe zńów zapadnie, będę już jego żoną. 

Horbata i zimna kąpiel orzeźwiły mnie zaakomicie, a życie 
wydawało się pełne czarów i uroku. Ubrałam się starannie i długo 
czesałam swe bujne włosy, chege skrócić męczący zas oczekiwa- 
mia. Zaledwie jednak zegar wydzwonił ósmą. rozległ się tunkot 
Kół, zatrzymującego się przed willą pojazdu. Wyjrzałam skwagii- 
wie przez okno (mój pokój był od ulicy), spodziewając się ujrzeć 
Donakla. Lecz nie był to jego powóz, tylko wynajęta karetka. 
Młaśnie funman schodził z kozła i zaraz zadzwonił mocno, aż echo 


